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Niema liczników

ryt. Wt. Daszewski
„Któż me westchnienia 
Któż me łzy policzy?”



c y r u ’ß ï r w 4 r -
_ _ ?___ _ --------L—-—■—— .-T——■||ir|-rj._r.|||.[|in,|Hi|iLI|LIJ,     ,,l.1.- .,>^.T1^^M_.___.__,,._r_1.... r. ,1|r^TrniT||||_.|_.| L .

ir r$ K
Nowa bglina rosyjska o traktacie handlowym polsko-sowieckim

O sporcie
Coraz więcej się czyta i słyszy o różnych Ka- 

rasia-kacli, Adamkach. Rzepkach i Freyerach. Mło­
dzieńcy w wieku szkolnym entuzjazmują się wy­
czynami i rekordami i podlegają psychozie głupiej 
t szkodliwej. Czyż można się bowiem naprawdę 
entuzjazmować nic-potrzdbnym i bardzo szybkm 
przeskakiwaniem przez płotki? Czy można sza­
leć z radości, że jakiś obcy jegomość aie przymu­
szony żadną istotną potrzebą biegnie przez parę 
minut z szybkością, którą rozwija nomiahiy tram­
waj numer szesnaście? Kto wie. może byłoby 
i w tem coś plekiie.eo, gdybj te były niespodz e- 
Wänf porywy — so 11 iorz’uinv odruchy.. <uc 
ily iesi w wni yszy.wkwm zabójczy porządek i sy- 
•S t c ni 3 T y cz ? i o ś c. M d o s i \v o n ! h • d izi c u c o w po św i ęc « 
dziś na cały u i áwíeuc wicJc czæ-u i trudu w wy- 
doskottaietiitt sic w rzucaniu drewnianym krąż­
kiem.

Chciatem też zwróć ć uwagę, iż możliwości 
w tych kategoriach są bardzo mizerne i ograniczo­
ne. Armata wyrzuca pocisk cięższy uietylko od 
dysku, ale i ud same.i Konopackiej — czterdzieści 
(kilometrów w górę i z tego też nikt niema zado­
woleni, ani przyjemność . Czy warto męczyć się 
i pocić, aby po latach pracy przebiec sito metrów 
a szybkością ratlerka średniego wzrostu? Pozwo­
lę sobie zwrócić uwagę, iż człowiek nigdy nie 
zdoła .przelecić tysiąca metrów w piętnaście se­
kund i nikt od n ego lego nie może wymagać. 
Oczywiście, iż niożuaby drogą krzyżowania wy­
hodować nową rasę ludzi, skaczących dwadzie­
ścia metrów w dal h<« rozbiegu, ale na to trzeba 
setek jat i mnóstwa pieniędzy«

Nie wiem właściwie o co chodzi! sportowcom. 
Jeśli chodzi o zdrowie to po co rekordy? Jeśli 
chodzi o rekordy, to dlaczego .przestrzegają tak 
amatorstwa.

Odebranie tak zdrowego dopingu Jak solidny 
zarobek nie może wyjść na dobre. Myślę, iż gdy­
by ogłosić żydom na Nalewkach, że za każdy 
goal strzelony „Polonii“ dostaną tysiąc złotych — 
żaden Zamorra nie obieliliby strzałów popartych 
tak dynamiczną silą przeboju.

Zawody sportowe jnmzą stać się w końcu za­
jęciem zawodowców. Będzie to coś w rodzaju 
wyścigów i coś w rodzaju teatru. Jeśli jeszcze 
uda t ię to połączyć ztofalizatorem. będę częi-tym 
gośeieni ; obiecuje swoje poparcie w prasie. Trze­
ba lytko wyjaśnić raz wresz.cie co jest spoitem, 
a O' sportem nie jest i czy każdy człowiek, który 
roić coś najlepiej jest rekordsmanem. Ja osobiśde 
skioimy jestem przypuścić, iż każdy z nas usta­
nawia rekordy światowe nic o tem nie wiedząc. 
Gęśli bowiem istnieją mistrzostwa międzynarodo­
we w „ping-pong“ i w różnych podobnie bezpoży- 
tec.znych zajęciach — czemu niema mistrzostw 
w pracy pożytecznej? Czemu s.ię nie orgatiizuie 
igrzyska olimpijskie prania, bielizny? Mycie garn­
ków?

Cóżby to był za piękny 1 krzepiący widok, 
gdyby stanęły do balii wszystkie co najtęższe 
kuchty 1 praczki świata?! Championat prania ko­
lorów, albo -mycia noży — giliette po goleniu in­
teresowałby n emniej od házeny, albo piłki koszy­
kowej. W codziennych naszych zajęciach nieraz 
pcbiiamy rekordy i niestety nikt o tem nic piszt, 
ani nie wręczają nam żadnych nagród.

Ja osobiście uważam się za mistrza świata 
w obcinaniu nożyczkami pap erosów. Kiedyś bo­
wiem, kupiłem z nudów' w Rio de Janeiro papie­
rośnicę wiedeńską za krótką, w której -nie miesz­
czą sie nasze papierosy monopolowe — c-d dwu 
lat więc obcinam je nożyczkami i doszedłem do 
tak.iiii wprawy, że właściwie należy rm s'ę już 
iiie-jedeti ptrhar wędrowny. Jeśli ogłoszą kiedy 
podobne zawody dla amatorów będę mógł przy­
sporzyć Polsce nowy •triumf snortowy. Wiele ta­
kich talentów marnuje się u nas! Znam osobiście 
pewnego młodzieńca, który jest już od paru lat 
rmsirzciiî pożyczania pieniędzy w swoim okręgu 
: inanmie się w krsju, bo -nie-ma środków na wy­
jazd zagian ce. 1 czyż ja nie mam rac-i.i? Jeśli 
• irgsnizuie się mistrzostwa w tak menolrzebnej 
i btalmj kwestii jak walenie w pikę rakietą — 
ezvż nic czy zorganizować mistrzostwa świata 
w czyszczeniu ulic, slawian u domów, udzhiianiil 
stypuncjow zdolnym poetom ; łnimoryetom j w in­
nych naprawdę ważnych i świętych sprawach 
ludzkości? Możecie mf na to odnowiudzieć, że 
Jesteście konserwatystami i uprawiacie tylko spor­
ty mane i istmeiące. Ależ golfa też kiedyś nie 
bvřo i stary Abraham me próbował nawet grać 
w tenn'sa. Nie wiadomo w czyjej głowic zrodziły 
się prawidła i zasady tych gier. Czemuż my nie 
mamy być autorami nowych i pożytecznych spor­
tów? Twórcy gry w „kókso“, w „numerówkę“, 
albo w „guziki“ nie byli geniuszami — mieli tyl­
ko troszkę szczęścia. A więc śmiało — panowie! 
Traktujcie swoje sprawy życiowe jak igrzyska 
olimpijskie i ogłaszajcie wyniki, a wiele z tego 
wyniknie pożytku.

Antoni Słonimski
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Przed rocznicą wypadków majowych 
(pp. Zdziechowski, Trąmpczyński i Kiernik)

„Most westchnień”
rys. Z. Czermański
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Nowa literatura rosyjska w obrazkach

Tys* IW. Daszewski

l^. Majakowski „Obłok w spodniach’*
(nid Chinami)

Neurastenik

rys. Jerzy Zaruou
Całą noc, tanie, snąć nie mogłem. Zapytał się mnie ktoś uc oraj, czy śnią z brodą 

na kołdrze czy pod kołdrą. Zacząłem się zastanawiać jak być powinno 
i o ta nie zmrużyłem

ODZNACZENIA, 
KTÓRE KAPITUŁY ORDEROWE

NADAŁY w DN. 1 i 3 MAJA
Ministrowi Miedzáískienui Wielką Wstęgę 

sznura iekfotiicziiego.
Generałowi Mariuszowi Zaruskmnm Wielką 

Rozgwiazdę.
B. ministrowi Thugiittowi Order Białego Orła 

z cierniową koroną.
Vice-Prezydentow: miasta Roiiermundowi Ur« 

der Podwiązki.
Vice-Prezesowí B. G. K. Ossowskiemu Gwiaz-s 

dę Wschodzącego Końca,
ignaetina Paderewskiemu Order św. Helcr-y II 

klasy z mieczami.
itr. Aleksandrowi. Skrzyńskiemu Krzyż Kawa« 

1er Ai.
Ministrowi Kwiatkowskiemu Indusiriae Rtser« 

vato z Piwkami.
Remigiuszowi Kwiatkowskiemu Order Niczria« 

Bega Parasola.
Marszalków, Randowi Virtuti Const!iutt.
Towarzyszowi Daszyńskiemu w uznaniu za­

sług przyznano dożywotnio procenty od .kapitału 
Karola Marsa,

Wojc’ecimwi Korîantenm Order C'etijnej 
Gwiazdy.

Nowaczyńskiemu Order Białej Lilii z cebulką 
Î wstęgą z cycek-.

B. Prezydentowi Wojaecuowskimmi Krzyż 
Obrony Wilanowa.

Ki—No

*

t— To pa-ni teraz sprzedaje ser?
— O! To tylko dlatego, żeby muchy nie sia<> 

dały na wędlinach.

UZBROJONY NARÓD
— No nie?... Czytałeś? Będą zmobilizowani 

francuzi obolej płci.
— Nic sobie z tego nie robię: jaskm ledne} 

pki.
*

Po śmierci Meyerbeera Jego siostrzeniec, któ-. 
ry wmawiał w siebie duże zdolności kompozytor-* 
skie, napisał marsz żałobny na cześć wuja 
i przedłożył go wybikiemu krytykowi z prośbą 
o opinie. Krytyk mu odpowiedział:

— Lepiejby było, gdyby pan był umarł, a wuj 
pański napisał marsza żałobnego.

NAPIS NA SCHODACH ŻYDOWSKIEGO DOMU 
„To tutaj się pluie?”

*

Di. pastora anglikańskiego przychodzi kikiś 
człowiek.

— Jestem ten mały John Smith, któremu 
kkądz 2S lat temu dal 10 funtów. mówiąc: „Weź 
te dziesięć funtów, staraj się coś z nich zrobić”. 
No i ja pracowało!::, starciem się i teraz no 25 
la ta Ol...

o ó •>
— Proszę księdza, czy n'e mógłby rni ksiądz 

pożyczyć je.-zcze 10 rumów?

O, IRONJOl
— Młodszą eórkę posyłani do Paryża... nie 

mogę sobie z nią poradzić... jesi do niczego.
— A co będz;e robiła w Paryżu?
— Będzie służącą do wszystkiego.

— Chcąc dokladiim Określić charakter Sz. Pa­
na, uprzejmie prosimy go o załączenie pronfenia 
włosów.
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rys. Maja Berezowska.
Co mówił Król z Krasickim i panią Raiecką 
Historja z miną serjo milczy o tern głucho, 
Lecz umie tę powiastkę każde polskie dziecko, 
Z dziada przeszła na wnuka mówiona na ucho
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Arcydzieła malarstwa w karykaturze

rys. Wł. Daszewski

Gainsborough „Błękitny chłopiec”
(gen. Józef Hol,er)

Świat pracy
Zarabiać pieniądze jest podobno daleko przy­

jemniej, niż pieniądze wydawać. Przynajmniej 
itak twierdzi Ford i inni wielcy industrialise!, któ­
rych dawniej poprosili nazywano pijawkami, 
a dzisiaj się uważa za budowniczych nowego po­
rządku, t. zw. „świata pracy“. Wogóle praca, 
ku wielkiemu mojemu utrapieniu wbrew zdaniu 
ksiąg świętych, w których wyraźnie uważana jest 
za karę, stala się modna.

Modna! A cóż, to jest moda? Dokładnie tego 
określić nie potrafię, ale w każdym razie wiem, 
że pochodzenie każdej mody jest dość mętne, 
a nawet zupełnie brudne. Modę na damsk'e ma­
teriały wymyślają trustowcy tekstylni, na guziki 
ikartdlarze guzikarscy. Koncerniści wódczau, za­
ręczają nam, że trzeźwość jest ztą złudą. Syn­
dykat jajczarski przysięga, że królowie, milione­
rzy i wic-lcy artyści jedzą dziennie wiele, wiele 
gaj — ale tylko z zastrzeżonym prawnie kogut­
kiem na skorupce. Ludzie patrzą się jedni na 
drugich i robią to co inni, dopóki znów trust czy 
kartel nie odwróci karty. Moda więc, jak widzi­
my, pochodzi zawsze od towarzystw i kółek moc­

no podejrzanych z punktu widzenia zwyczajnego 
człowieka, który nie miał możności skartelować 
się lub skoncernować. Mam wrażenie, że i moda 
pracy także z takiego źródła wychodzi.

Komu bowiem zaleeeć może na wzmożeniu 
pracy ludzkiej, jeśli nie tym, którzy poznali roz-< 
kosz zarabiania pieniędzy i pozbyli się nałogu 
ich wydawania, tak właściwego proletariatowi. 
Naturalnie nie mówię tu o zwyktem zarabianiu 
pieniędzy na życie, na wódkę, na kino, na starość 
i tym podobne głupstwa. Prawdziwe zarobki za­
czynają się dopiero o 100 metrów wyżej ponad, 
zaspokojeniem potrzeb ś zachcianek. Zarobek, 
zysk prawdziwy — to kupy p eniędzy niepotrzeb­
nych. To dopiero, podobno, prawdziwa przyjem-. 
ność. Oczywiście taki co ma te kupy nie może 
już pracować, bo ciągle musi liczyć i cieszyć się. 
Dlatego zachęca ‘innych—bo gdyby i inni przesta-. 
li. kupa zaczęłaby się zmniejszać. Rzeoz zupeł­
nie prosta i nie* wymagająca komentarzy. „Pra-< 
ciijcie“ — mówi taki koncernista czy inny Ford—> 
„pracujcie — a świat będzie do was należał!“ 
Pracujcie — bo wtedy będziecie sobie mogli ku-! 
pić po moim samochodzie, których robię tylko 
miljon rocznie, a chcialbym robić dwanaście, bo 

kupicie sobie moje automatyczne pióro, standar­
towe spodnie „na wizytę lub oświadczyny“, pri^ 
ma — kapelusz Nr. 7, mydło Nr. 135, siedemna-i 
ście figlów do zabawienia każdego lepszego to­
warzystwa i doskonałe lekarstwa dla ludzi wy­
cieńczonych pracą umysłową lub fizyczną.

Żeby jeszcze więcej! zachęcić ludzi do pracy, 
ogłasza się, że jakiś np. patentowany ochraniacz 
na szczoteczkę od zębów kosztuje teraz po zniżo­
nej o 50% cenie tylko 70 groszy. Rzeczywiście 
bajecznie tanio i każdy kupuje i nikomu na myśl 
nie przyjdzie, że takich ochraniaczy przedtem ni­
gdy nie było, a jeżćli są, to są conajmniej zby-. 
teczne. Prócz tego mówi się toż o wyższych ce-, 
lach pracy, o wspólnocie wilka i jagnięcia, o za­
daniach ludzkości na ziemi i obowiązkach wobec 
Saturna. To pociąga — i h-umbug „świata pra­
cy“ udaje się znakomicie. Głupi i łatwowierni 
ludziska, jakich większość, ochoczo zabierają 
się do pracy, aby sobie kupić „gwiazda—patent 
— spinki“ i leszcza śmią kpić z mądrych i widzą-i 
cych przyszłość leniuchów. Bo jeśli prócz tego 
życie jest inne —- to w każdym razie nie jest to 
to samo życie. Krawcy i restauratorzy będąwkaż 
dyni razie inni. Inaczej też będą płacić za pra­
cę. Zresztą co tu dużo gadać? Leniuchy boga-, 
te oto najmądrzejsza klasa ludzi, po nich idą ubo­
gie leniuchy, a potem już cala ta inna drobnica, 
która -pracuje. Wszyscy bogacze żyją tylko z te­
go -i z tego budują dolarowe góry, że wyrabiają 
niepotrzebne rzeczy, kupowane -przez pracowi­
tych i ubogich durniów. Któż z nas jest bez 
grzechu — toć i ia pracuję: „dzielę s'ę myślami“ 
z czytelnikami „Cyrulika“, ba — nawet spoglą-. 
dam w niesamowite oczy Wielkich Przemysłów-, 
ców i sam kupiłem niedawno automatyczny ołó­
wek czerw-oiio-n-iebieski. Wiem — jestem grze­
szny, ale chcialbym was i siebie poprawić.

Otóż Jeśli my ■ wszyscy nieskar-lelowani weź- 
miemy się .za ręce i skartelujemy, jeżeli stworzy­
my jeden olbrzymi koncern leniuchów, zobaczy­
my wkrótce, że wiele rzeczy wyrabianych ma­
sowo jest zupełnie niepotrzebnych. Życie stamefe 
je (masło będzie po 70 groszy kilo. Obywatele, 
nie otłuszczajcie się!) i wszystkim będzie lepiej. 
Mam zamiar w tej sprawie urządzić w najbliż­
szym czasie więc. Tymczasem z artykułów 
standartowych za zupełnie niepotrzebne uważam: 
1) fiksatuar, 2) powieści Dekobry, 3) ochran ac-ze 
na ołówki, 4) prasę codzienną, 5) żyto (ciągle na 
giełdzie nikt nie chce kupować), 6) aparaty samo-, 
grające (każdy może sam grać), 7) fordy, 8) mle­
ko kwaśne (bo każdy ze słodkidgo może zrobić 
w domu), 9) ćwieki (bo ich i tak nigdy w domu 
niema), 10) wszelkiego rodzaju patentowane 
przedmioty do odświeżania podniebienia, żeby 
nie było czuć wódki. O reszcie wypowie się 
wiec.

Oczywiście jestem człowiekiem rozsądnym 
i gdyby który z koncernów chciał mię przekupić 
to może to uczynić w zamkniętej kopercie. Wte­
dy sza. Końce w wodę, a za duże honorarium 
napisze nawet pochwałę pracy. Bo właściwie... 
czy ja sam wiem? Tyle się pracowało — czło­
wiek już przywykł... A zresztą zawsze gotów 
jestem przejść do grupy leniuchów mądrych i bo-, 
gatych.

Wiktor Popławski

Pewnego dnia, będąc w Ljonie, Lucjan Guitry 
kupił wspaniałą kiełbasę i -kazał odesłać ją do 
hotelu.

— Na jakie nazwisko?
— Pan Guitry.
— Ach tak, pan Sasza Guitry?
— Nie: jego ojciec.
Lucjan Guitry skończył przechadzkę i wraca 

do hotelu. Na stole oczekuje go kok eteryjnie 
opakowana kiełbasa, zaadresowana: Pan Sasza 
Guitry, ojciec.
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(i. K. Chesterton jako sir í objasz Czkawka
»Czy my Hicie, że dlatego że jesteście cnotliwi—zabraknie już na. śmiecie wina i kołaczy*

(„Wieczór Trzerfi Króli'“)

ANEGDOTY LITERACKIE
Znany i u nas (choćby z wystawienia i dyski»» 

sji wokół „Kredowego Koła“') poeta liiemiecki, 
Klahund opowiada w tegoroczny in almanachu Ban 
ta dziennikarzy berímskch, następującą aitegdfri 
tę „psychoanalityczną-1:

Pana Z. dręczyła, jak to się zdarza, śmieszna 
mania zaglądania co wieczór pod łóżko, czy nie 
ukrywa sie pod niem — włamywacz. Chcąc się« 
Jako rozsądny człowiek wyzbyć tego głupiego 
przyzwyczajenia, udał się pan Z. do znanego psy« 
clioanalityka, któremu udało się istotnie, po pól* 
rocznem ieczeniu, wyperswadować niu tę „pczyn 

' czynność.
W niespełna nieć dni po zupełnem ozdrowie» 

niu, padl p. Z. ofiarą mordu rabunkowego: zbr&tfa 
niarz ukrywa! się pod jego .— łóżkiem.

*
Pupilowi, który nie chce się uczyć w szkole^ 

ani pisać zadań, wypracował ojciec : popular*» 
ny literat — ćwiczenie domowe.

—. No i cóż dzisiaj powiedział nauczycie! nas 
twoje wypracowanie? — pyta ojciec syna i Łły> 
szy odpowiedź:

— Powiedział, że jestem codziennie głupszy,- j ' Y,

\vf:t za wet
Słynny malarz Meissonicr miał pieska L.hIt^ 

którego uwielbiał. Piesek nagle zachorował.. lecz! 
artysta, nie ufając weterynarzowi, pragnął oddaó 
swego ulubieńca pod opiekę dokro-ra. Domowy le-» 
harz malarza pan Esnard n'c mógł się wymówić, 
od leczenia pieska, który w bardzo krórk rn czai-» 
sie wyzdrowiał.

Mei-ssonier, głęboko wzruszony poświęceniem 
doktora, napisał do mego list z serdeeztiem piw 
dziękowaniem, dodając, że. gotów zapłacić każdą 
Sinnę.

— Drogf panie, odpisał wielkiemu artyście 
doktór Esnard, nie mówmy o wdzięczności. Zna«t 
jąc talent szanownego paca, poproszę go tyłka 
o pomalowanie parkami w moim ogrodzie...

25-c.olecie Brianda
Rancour, Hetriof, Leon Blum, Loucher, Painevc: „Ach jaki p ę'<ny!"

PRZED POJEDYNKIEM
— Cóż u licha, odwagi... niech pan pomyśli, 

że wszyscy pańscy przodkowie zginęli w b.twiel
— Ojej! Właśnie o tent niyślalem!

CZARNA KAWA
Nieprawdopodobny nudziarz przysiadł się do 

jednego z gości, który po paru minutách rozrno-» 
wy iuż nie może wytrzymać. Podchodzi pani dos 
D:i; z Cz.‘brn*:i kiiwa.

-- Pdl'OW’.C piiZWüht?

—- Dziękuje, odpowiada nudziarz, kawa odbics

— A .. - 1 w . , * _ -,. z ę -,
śliwa ofiara, itime w :ęi chwóli kawa jest bardzo,

*
- - Więc, panic Dúbetiet. szepnęła stara panî 

Etoupcs, psia tmę kocha-í chce s's pan ze mną 
ożenić?.., Gdy pan owdowieje, io się pobie-s 
rzemy ?

- Zapewne. odpowiedz ai Dubenat Żalitóą, 
że dia pani mogę stracić tylko jedną żonę...

DOBRA LEKCJA
Na rozprawy głośnego procesu zjawiło iłę du« 

żo wielkich pań. Ponieważ podczas rozpraw tnia-i 
ły być poruszane drażliwe kwestie, przewodni-» 
cząey odezwa! się:

— Wszysik’c przyzwoite panie proszone są 
o (tpttszczeiiic sali.

Nikt się n e ruszył.
— A toraz. dodał przewodn’czacy. kiedy przy-« 

zwoitc panie już wyszły... Woźny,, wyrzuć ć po-s 
zostaleł

At 19 (49) Z
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(Pan Władysław Grabski ogłasza w „Kurierze Warszawskim” artykuły w sorawie pożyczki)

rys. Z. Czermański

Grabski w tańcu

Drukarnia „Prasa Polska“ S. A, Warszawa, Nowy Świat 39, tele!. 93*10,
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